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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: H. Kamieński w Poznaniu

f l o  czytelników gazety.
Z kończącym  się p i e r w s z y m  k w a r t a ł e m  przypom inam y, iż prenum erata  ćw ierćroczna dla tu tejszych  czyte ln ików  w ynosi 1 T al. 2 0  S g r .,  d la 

zam iejscow ych 2 Tal. —  Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać będą za tg cenę c o d z i e n n i e  z  w yjątkiem  niedzieli wychodzącą gazetę  na w s z y s t k i c h  
K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej M onarchii.

P renum erata  ex em p t na papierze kaucellaryjnym  w ynosi 15 S g r. ćw ierćrocznie więcej od pow yższej ceny. —  Nie naszą będzie w iną  jeżeli dla pó ­
źniejszego zam ów ienia w  ciągu bieżącego k w arta łu , poprzedzające num era nie bgdą m ogły być przesłane. ’

Dla w ygody  Szanow nej Publiczności tu tejszej będą także: Pan G. Mielefeltł,  kupiec w  starym  ry n k u  pod  N r. 8 7 .,  P P . Mima i Ma- 
brieius,  kupcy przy  W rocław skiej ulicy N r. 11., Pan Jakób Appel, kupiec, p rzy  ulicy W ilhelm ow skiej N r. 9 ., P an  fi Graetzer ku ­
piec, na rogu Berlińskiej i M łyńskiej ulicy, kupiec Pan Kwilgeber na G arbarach Nr. 10 ., Pan C. Mrelss p rzy  Sapieźyńskićm  Ń r 1 P an  i  Anlf 
tjatz p rzy  placu W ilhelm owskim  pod Nr. 10 ., Pan Miarol Morchardt, kup iec , na rogu  F rydervkow skiei i L inow ei ulicv Ń r 19* k n n i/r  
P an  M arcus Wonarowits na C hw aliszew ie w  dom u E ngla, i P. Malewski na C hw aliszew ie Dod N r. 95. ohnk ahteki n r T d J L s  J L

za-

i ronyrowitz na C hw aliszew ie w  dom u E ngla, i P. Majewski na C hw aliszew ie pod N r. 95. obok ap tek i, p rzy jm ow ać p re - 
num eratę na naszą gazetę i w ydaw ać j ą  będą  prenum eratorom  wieczorem dnia poprzedzającego.

M ogą także m iejscowi czytelnicy zapisyw ać się na K ról. poczcie, ale w edług w yższego rozporządzen ia  w tym  p rzy p ad k u  opłacać m uszą cenę iak  1 
miejscowi to je s t  2  T alary . k J

W ażniejsze telegraficzne wiadomości podaje Gazeta W ielkiego X igstwa Poznańskiego o 12 godzin , a nieraz o dw ie doby w cześniej niż w szystk ie  do 
Poznania nadchodzące gazety. J J

P o zn ań , dnia 31. Marca 1858. MSacpedycyu Gazet IF . Miekera i Spółki.
Telegraficzne wiadomości.

P a r y ż ,  29 . Marca. —  R ząd  francuzki pozw olił na subskrypcyą na rzecz 
Lam artina. Cesarz b y ł pierw szym , k tó ry  się na składkę podpisał.

—  W ed ług  wiadomości z C hin, został jen era ł ta tarski aresztow anym  
w  skutek odkrycia uknow anego przez C hińczyków  spisku.

—  K siąże Je rzy  saski zwiedził lu w r i okolicę P a ry ż a , b y ł na obiedzie 
u  cesarstw a i dziś w yjechał do L ondynu.

—  D. 1. K w ietnia zostaną otw orzone now e bu lw ary  sewastopólskie.
L o n d y n ,  29. M arca. —  Dzisiejszy M o r n i n g  P o s t  pow iada, że w iado­

mość rozgłoszona o zamianowaniu pana Persignego w miejsce pana Eoulda mi­
nistrem  stanu jes t płonną.

— Spodziew ają się tu nowego posła francuzkiego m arszałka Pelissiera do­
piero po wielkiejnócy.

—  Z Bom baju dochodzą pod d. 9. M arca dość pom yślne wiadomości. Je ­
nerał F rank  w pochodzie przeciw  Luknow ow i odniósł trzy  św ietne zw ycię­
stw a i ubił nieprzyjacielowi 2800 ludzi, gdy pułkow nik G rant zbił Nena S a ­
hiba i p rzy  tej sposobności ubił m ą 1800 ludzi. W ojska  angielskie sposobiły 
się do bom bardowania Luknowa.

B e r l i n ,  31. Marca. — Najj. Pan raczył udzielił Jego sułtańskiej Mci ce­
sarzow i O sm anów  order orła czarnego w brylantach.

*— Z e i t p i s z e  pod względem w ysiania przez centralną kom isyą żeglugi 
na Renie techników  z różnych  krajów  do Kolonii, co następu je : dow iadujem y 
się z pewnego źród ła , źe w  Kolonii m ają dochodzić, czyli podniesienie mostu 
na Renie ma być podw yższone o kilka stóp. T echnicy owi powinni mieć na 
względzie, źe rząd  pruski w szystko uczyn ił, co słuszność pod tym  względem 
nakazyw ała i źe 4 8  stóp na tę w ysokość w ystarcza, aby utrzym ać żeglugę 
bez zatrzym yw ania. Chodzi tu  nietylko o kolej żelazną, ale jeszcze o m nóstw o 
innych drog w ażnych, które się w szystkie schodzić będą u tego mostu. W sz y ­
stkie więc drogi m uszą być uw zględnione i te stanow ią o w ysokości mostu 
kolońskiego. G dyby jednak technicy osądzili, iź pod Kolonią trzeba będzie 
m ost podnieść o kilka stóp jeszcze w yżej, niech pam iętają inne państw a nad­
brzeżne, że rów ną  p rzysługę  będą znaglone oddać żegludze, jakkolwiek ta 
jednostronna przychylność może zaszkodzić drugim  interesom , to je s t u ła ­
tw ionym  komunikacyom lądow ym  o których także zapominać nie należy. 
Co się tyczy m arynarzy na R enie, to oni wielkie odnoszą korzyści z no ­
w ego mostu na Renie, nie będą w strzym yw ani mostem na łyżw ach , który  było 
zaw sze trzeba usuw ać przy  przejściach sta tków , a jeżeli raz po raz za przy bo­
rem  w ody będą znagleni spuszczać m aszy, to za to nie będą płacić innych ko­
sz tów  m ostow ych, za usuw anie łyżew , za cło mostow e i tym  podobne opłaty. 
Z yska ją  więc na czasie i uwolnieni będą od opłat m ostow ych, —  różnicę tylko 
m ałą spraw iać będzie w  zw ykłej żegludze p rzybó r wody.

N aj ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  K iedy dzienniki angielskie rozniosły poraź 
pierw szy wiadomość o zamianowaniu księcia M alachowa posłem w Londynie, 
sądziły  o tem wedle stanow iska, jakie zajm ują do rządu. I  tak półurzędow e 
i urzędow e w ychw alały  to zamianowanie, bo inaczej nie m ogły, jak  skoro dw ór 
go p rzy ją ł na posła, a nie mógł nie p rzy jąć, bo Pelissier osoba bardzo w ysoko 
postaw iona, zasłużona względem Anglii, której wojsko w Krym ie ocaliła, ozdo­
biona krzyżem  angielskim łaziennym . Z  tego też pow odu pow iadają dzienniki

teraz angielskie, ze w y b ó r m arsźałka Pelissiera na posła bardzo je s t szczęśli­
w ym , boc on je s t żyw ym  pomnikiem sprzym ierza m iędzy A nglią i F ran cy ą ! on 
to braterstw o u trzy m y w a ł m iędzy arm ią angielską i francuzką, a zaw sze b y ł 
serdecznym  tak  dla dow ódzców  angielskich, jak o  też szeregow ców  i ozdobiony 
orderem  łaziennym , od rana do wieczora go nosih W idać więc, źe go uczucia 
najprzychylniejsze dla A nglii ożyw iały . Przychodzi więc do Anglii jak o  p rzy ­
jaciel z uściskiem serdecznym  ale silnym . Inne atoli dzienniki niezawisłe od 
ster rządow ych, chórem  odezw ały się. źe w y b ó r Pelissiera na posła do A nglii 
je s t pogrozką a w nosiły  to logicznie, m ów iąc: w  w ojsku każdym  karność Test 
od go ry  do dołu, mc się w  nićra nie dzieje bez pozw olenia od g ó ry , a w ięcm a- 
uitestacye pułkow niodw skie by ły  dopuszczone, bo pułkow nik czynić nie może, 
na co mezezwoh jen e ra ł, a jenera ł czego nie pozw olą w yżej. A  źe Pelissier 
należy do ster g ó rn y ch , przeto i w  nim je s t coś, co trąci manifestacyami, 
a więc me je s t to serdeczność, która go w ysy ła , ale pogróżka tem u, k tó ry  nie 
czym tego, czego po nim spodziewać się należało, a m arszałek Pelissier w łasną 
osobą je s t w ym ow nym  pomnikiem zasług , jak ie  F rancya  położyła  dla Anglii, 
a przecie na niej nic w ykołatać nie moze. Jeżeli w ięc A nglia w y trw a  p rzy  po­
lityce nieprzyja-znej F ran cy i, wówczas m arszałek będzie sym bolem najw yźszćj 
apelacyi, bo broni. —  O tóż są dw a zdania dzienników  w m iarę , jak ie  zajm ują 
stanowiska. T i m e s  pierw szy uderzy ł w  trąb k ę  trw og i na p ierw szy  rozgłos 
o przyjezdzie m arszałka Pelissiera do L ondynu. A le T i m e s  jest dziennikiem 
bazyliszkow ym , k tó ry  zmienia w net kolory, i dziś w ystępu je  w  róźannych  
ba rw ach , kiedy czas się zbliża pow itania na dobre m arszałka Pelissiera Nie 
można m u odm ów ić układności, bo niewiadomo co nastąpi. B yć może, źe w y ­
syłka Pelissiera w yp łyn ie  na dobre, ale może też i na złe. W  obu j uź barw ach w y ­
stąp ił T i m e s  a więc zaw sze będzie miał pew ien udział w  w yprorokow aniu  
przyszłości. r

nr Mrólestwa Molskie.
W a r s z a w a ,  2b. Marca. —  »T ow arzystw o rolnicze w  K rólestw ie P o l­

skiem u — Podaje do wiadomości, iź aby  w ynagrodzić najlepszych ekonom ów , 
najlepszych gospodarzy, a także sług, czeladź i rzem ieślników  wiejskich, żeby 
im dac zachętę do pracy i przykładnego spraw ow ania się na czas dalszy, m ają 
byc rozdane od tow arzystw a rolniczego w  roku  b. 1858. w  każdym  powiecie: 
Jeden medal sreb rny  dla ekonoma odznaczającego się znajom ością sw ego pow o­
łan ia , uczciw ością, pilnością, trzeźw ością , dobrem obchodzeniem się z pod­
w ładnym i, oraż porządnem  i przykładnem  życiem domowem i m ającemu p rzy ­
tem św iadectw o przynajm niej 9cio letniej służby  u jednego pana. Jedna po­
chw ała na piśmie, a do tego 50  rs. gotow izną dla takiego gospodarza w iejskiego, 
k tó ry  okazał najwięcej pracow itości i pilności, dobrego ładu  i porządku  w up ra­
wie roli, łąk  i ogrodów , w  utrzym aniu inw entarza dobrego , narzędzi i zabu­
dow ań gospodarskich, a przytem  był trzeźw y , zgodny i uczciw y; a także dw ie 
pochw ały na piśmie i do każdćj 15 rs. gotow izną dla dw óch takich. P asterzy , 
ow czarzy, karbow ych, gajow ych, parobków , kołodziejów , kowali, stelmachów,’ 
albo innych rzem ieślników, k tórzy  we wsiach zam ieszkują najmniej 6  lat w  je ­
dnej służbie i w  jednej wsi, k tó rzy  są przytem  w ierni, uczciwi, trzeźw i, p ra ­
cowici i dobrze sw ą  robotę w ykonyw ają. W zy w a  się przeto takich ukw ali- 
fikowanych ekonomów, dobrych gospodarzy, czeladź i rzem ieślników , żeby 
się zgłaszali najdalej do dnia 8. Maja r. b. do proboszczów  w  swoich parafiach 
albo do dw orów , które im udzielą w iadom ości, dokąd po bliższe objaśnienia’ 
udać się mają. T ak  ekonom ow ie, jak o  teź gospodarze, s łudzy  lub  rzemie-
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sinicy, powinni być krajowego pochodzenia i ro d u ,  obcy do powyższych na­
gród  przypuszczani nie będą. Dla wiadomości zalecających, jako też samych 
kandydatów  do wszelkich przez tow arzystw o uchwalonych nagród ,  podaną 
była  lista członków korespondentów tow arzys tw a do przyjmowania konkur­
sów  w powiatach i okręgach umocowanych. — Prezes ,  Andrzej Z am ojsk i.—  
Członek sekretarz, W ł .  Garbiński. *

—  W czorajszy koncert, słusznie nazwany uroczystością muzyczną, prze­
szedł wszelkie oczekiwania, zarówno pod względem dokładności w wykouaniu 
takowego, jako  też współczucia ze strony wielbicieli talentu tw órcy  » Halki*, 
którego w ten sposób uczcić zapragniono. Z  powodu niejakich przemian 
w początkowym programie, zamieszczamy dziś takowy w całości jak  następuje. 
Część I. 1. U wertura  z opery j>Halka«, tst. Moniuszki, przez orkiestrę; 2. Al­
legro koncertu S. Bacha (1733. ro k u ) ,  na trzech fortepianach, (pani Kalergis, 
panna Rogozińska i pan Peschke); 3. Empe Trem ate ,  trio Beethovcna, (Pani 
Reschke i panowie Dobrski i Troschel): 4. Solo na violouczelli, (pan Adam 
Herrmann); 5. Duo Thalberga na dwa fortepiany, (pani Kalergis i pan U  ie- 
niawski): 6. A ry a  żebraczki z opery  »Prorok<., Meyerbeera,_(pam Reschke);
7. Wielki finał z opery »Wesele Figara* , M ozarta, (panny Zylm ska, idzko-
w ska ,  pani R zyszczew ska, panowie W ład y s ław  i Tom asz  Zaborowscy, z- 
kowski, Izbiński i Malinowski. Część II. 1. a. Barkarolla Schuberta; b. R o ­
mans Szopena, (panna S ierzputow ska); 2. Romans z opery »rlalka« , (pan 
Dobrski); 3. a. A ry a  z opery  >.Filibustierowie«, Igo. Dobrzyńskiego, b. Mazur, 
słowa K. Kucza i c. Polowanie z chórem, słowa Deotymy, utworzone i odśpie­
w ane przez księżniczkę Janinę C zetw ertyńską; 4. Nocturuo i polonez Szopena, 
(pani Kalergis); 5. a. Cicha łza Józ. Nowakowskiego, b. Kujawiak Ign. Komo­
rowskiego, (pan Tomasz Z aborow ski) ; 6. M azur z opery -H a lka . ,  przez or- 
kierstrę. Z  program u tego okazuje się, iż najpierwsze talcnta amatorskie, po ­
spieszyły złożyć swój datek w  hołdzie dla mistrza i współrodaka, który  tak 
ogólne zdołał wzbudzić współczucie. Koncert ten zaszczycony został obecno­
ścią księżnej Gorczakow, namiestnikowej, wraz z dostojną rodziną. Na g o ­
dzinę, można powiedzieć, przed rozpoczęciem koncertu, ju z  sala redutowa tak 
na dole jako i galeryi,  zapełnioną została. Był to najpiękniejszy objaw współ- 
szucia, dla myśli do utworzenia tego koncertu, powziętej przez jedną z grona 
dam tu te jszych , a której imienia nie mamy potrzeby taić, gdyż  przesz o ono 
z us t  do ust i wszystkim ju ż  wiadome. Jest to M arya z hr. Nesselrode Kaler­
gis, znana powszechnie z pięknego talentu jako fortepiaoistka, a megdy uczen­
nica Szopena. Z ebraw szy  zatem około siebie pierwsze, jak  powiedzieliśmy, 
a poszczególnione w programie talenta, s tworzyła  o w ą  wczorajszą uroczystosc 
muzyczną, k tórą  publiczność powitała i pożegnała grzmotem okiaskow, pow ta­
rzanym za każdym prawie ustępem. Ale nie na tem ograniczyła ona na swą 
wdzięczność dla przewodniczki koncertu. Kilka kółek podało sobie dłonie, by 
złożyć bukiety , te skrsmne godła h o łdu ,  w braku innych oznak wdzięczności.
Do jednego z tych  bukietów dołączony by ł  od W arszaw ian  wierz nas tępu jący : 

Gdy nad W ilią  nam zab łysły  
Czyste m yśli i n a tch n ien ia ;
T y ś  nad brzegiem  starej W isły ,
U św ięciłaś Mistrza pienia.
I zwycięzko w yszłaś z walki 
U w ieńczonym  p ięknym  czynem ,
I  uczciłaś tw órcę »Halki«,
Jednym  więcej dziś w aw rzynem .
Przyjm ij zatem  skrom ny datek,
K tó ry  b ra tn ie  zw iły  dłonie,
Z niezabudek i z b ław atek ,
G odnych wieńczyć T w oje  skronie.

W racając  do koncertu cóż powiemy o szczegółach takowego; należałoby tu 
każdemu imiennie oddać sprawiedliwość, bo oprócz dokładności w  wykonaniu, 
zwrócić jeszcze należy uw agę na trud  i pracę zacnych amatorek i amatorów 
oraz artystów , k tó rzy  nie szczędzili pracy i poświęceń, bo godnie odpowiedzieć 
zadaniu. Zdanie to popiera oprócz wielu innych, ów wielki finał z opery - W e ­
sele Figara, Mozarta, w ykonany  przez samych amatorów, a jednak wykonany 
z całą starannością. Nikt zapraw dę się nie cofnął, ani nie objęci programem, 
jak pan J. D obrzyński,  ani artyści,  a między temi i bawiący obecnie w  W a r ­
szawie pan J. W ieniawski,  oraz pan H erm ann, violonczelista, ani amatorowie. 
W  liczbie tych po raz p ierwszy mieliśmy sposobność słyszenia pani Sierzpu- 
towskiej, której śpiew przyjęto  grzmotem oklasków, i która na powszechne żą ­
danie pow tórzy ła  Romans Szopena. Podobnież żądano powtórzenia ślicznego 
Mazura młodej kompozytorki księżniczki Jan iny  Czetwertyńskiej, a k tóry  w y ­
konała z wielkim talentem. Nie podobna tu  także pominąć i dyrektora kon­
certu pana Peschke, pod którego dyrekcyą i wyuczone i wystawione zostały 
te wszystkie dzieła, a k tóry  oprócz pracy nie wahał się poswięcic . drogiego 
m u czasu, byle tylko zadość uczynić p rzy ję tem u na siebie zobowiązaniu. R ó ­
wnież z całą gorliwością zajął się ułatwieniami w wystawieniu koncertu pan 
Matuszyński, reżyser opery. P rz y  ty lu  więc dobrych chęciach, przy tylu po­
święceniach i ułatwieniach ze strony  dyrekcyi teatrów, dozwalającej wszystko 
dla powodzenia koncertu, musiało się powieść to piękne dzieło . uw.enezyc ku 
czci naszego kompozytora Moniuszki, tym  skutkiem, jakim rzeczywiście uwień­
czone zostało. Czysty bowiem dochód z tego koncertu przejdzie 3000  rs.

f Y a n v y a ,  ,
P a r y ż ,  27. Marca. —  Gdzie p rasa ,  mowi korespondent gazety kolon- 

skiej, niema stanowiska niezależnego, tam ciągle gazety prostować muszą. la k  
np. M o n i t e u r  u n i v e r s e l  bez ustanku zaję ty je s t  prostowaniem opinii p u ­
blicznej. Sprostowanie tego rodzaju ostatnie brzmi jak  następuje: »Od nieja­
kiego czasu zajm ują zagraniczne pisma prawie codziep sw ych czytelników do- 
mniemanemi zmianami osób ministeryalnyeh i najw yższych urzędników rządu, 
wszystkie te wieści są bez w yją tku  bezzasadnej Więc zostaje hrabia W ale­
wski w  urzędzie i marszałek Vaillaut dalej będzie u steru ministerstwa wojny, 
i pan Fould  nie przejdzie do ministerstwa finansów, równie i pan Persigny nie 
Vrstąpi w jego miejsce, boć to b y ły  wieści, przeciw którym się właśnie M o ­
n i t o r  obraca.

—  Dziś w ydaw ał książę Malaków wielki obiad, na k tóry  zaprosił ofice­

rów  angielskich obecnych w  Paryżu. Jes t to czyn, okazujący ze strony  księ­
cia wielki takt. , , . .

— Rada municypalna paryska wotowała na dzisiejszem swojem posiedze­
niu now ą pożyczkę 160 milionów fr. celem dalszego upiększenia miasta.

— Kongres paryski nie zbierze się przed Majem, bo praca komisyi 
Księstw Naddunajskich skończy się dopiero około 1-5. Kwietnia, i komisarze 
w  końcu chyba Kwietnia będą mogli stanąć w P aryżu .

— Pelissier, k tóry dopiero po Wielkiejnocy wybierze się do Londynu, 
otrzyma, prócz sw ych  dochodów wynoszących 470 ,000  franków, na urządze­
nie się 100,000 franków.

—  Słychać, że w tych dniach w Paryżu  oczekiwany jes t  Palmerston.
Ma on zamiar wakacye przepędzić w Paryżu.

— W  ostatnich czasach wiele mówiono o szlachectwie irancuskiera, nie- 
będzie przeto pewnie od rzeczy wiedzieć, ilu członków zasiaduje w  senacie 
i ciele prawodawczem, mających ty tu ły  szlachty. I tak senat liczy w  swem 
gronie 16 książąt, 20  markizów, 38  hrabiów, 2  vicomtow i 2 0  baronów; 
ciało prawodawcze mieści w  sobie 3 książąt, 14 markizów, 31 hrabiów, 8  vi- 
coratów i 36 baronów.

— Wedle listu z R zym u z 23. m. b. znaleziono na rogach wszystkich 
prawie ulic czerwonemi literami wypisane słowa: »Viva Orsini.<* Policya 
starła je  natychmiast. S p raw ców  nie w ykryto .

— Giełda dzisiejsza była w złem usposobieniu.

Anglia.
L o n d y n ,  26. Marca. — H e r a l d  zbija dziś w dość obszernym artykule 

wieść, jakoby  p. Persigny z powodu nowego ministerstwa w Anglii wystąpił 
z swśj posady; powodem ustąpienia ze swej posady była raczej niezgodność 
z d a n i a  jego z hr. Walewskim. C h r o n i c i e  w yrażając swe całkowite zado­
wolenie z powodu obrania posłem marszałka Pelissiera ubolewa nad ustąpie­
niem pana Persiguego. Rząd francuski okazał wielką mądrość i szlachetność 
przeznaczając na posadę tę księcia Malakowa. Paryski korespondent A d v e r -  
t i s e r a  dodaje, źe marszałek Pelissier cieszy się tem bardziej z obrania 
siebie na posła w Londynie, że będzie miał sposobność pogodzić się /. wielu 
oficerami wyższymi, k tórych w wojnie krymskiej swem gwałtownem braniem 
obraził był.

L o n d y n ,  27. Marca. — Przeciw bilowi indyjskiemu powstaje z wszelką 
zaciekłością T i m e s ,  między innemi mówi: Taki skład zegarka, jaki Disraeli 
proponuje, jes t zby t sztuczny dla smaku angielskiego. Czyszczenie i reperacya 
zru jnow ałyby  nas, a zegarekby w końcu nie chodził.

Kronika Miejscowa.
P o z n a ń ,  31. Marca. —  A rty lerya  tutejsza lekka, ma otrzymać za 6 fun* 

tow e, działa pozycyjne. W  skutek tego będą  też do artyleryi silniejsi i ro ­
ślejsi wybierani rekruci. Niżej 5  stóp 3 cali nie przy jm ą odtąd do artyleryi.

  Z  nad granicy rosyjskiej donoszą, źe naczelnik bandy przemycarzy
W incenty  Purw ińsk i z królestwa polskiego został schw ytany  przez żandarma 
Mexa z Koadjuten w jednym  gościńcu o milę od granicy oddalonym. Za niego 
przeznaczyły władze rosyjskie 100 rubli sr., skoro go kto schwyta i odstawi 
władzom. Purw iński dał się we znaki strażom granicznym rosyjskim, z któ­
rych  wiele ginęło z jego ręki, a często naw et bez przyczyn. T ak  razu pewne­
go strzelił przez okno do kordonowego budynku i postrzelił żołnierza. Wielu 
też żołnierzy przez niego rannych ,  leczy się w  Nowem mieście, inni polegli.
Z  tego powodu dokładały także pruskie władze starania, aby go schwytać, bo 
Purwiński zawsze się cofał przed pogonią rosyjską na ziemię pruską  i w  ta­
kich cofaniach najwięcej ranił lub śmiertelnie ugadzał rosyjskich żołnierzy.

K. H. Z.
Z R o g o ź n a .  —  W  dniu 27, Marca odbył się egzamin w tutejszej szkole 

katolickiej przygotowawczej do w yższych  klas g im nazyalnych, składającej się 
z trzech klas tj. seksty, kwinty i k w arty ,  na których popis byli zaproszeni 
i przybyli rodzice uczni do tej szkoły uczęszczających. Z  odpowiedzi uczni 
na zapytania nauczycieli w różnych przedmiotach jako  to: w  religii, językach 
polskiem i łacińskiem, arytmetyce, jeografii i historyi naturalnej, przekonali się 
rodzice źe przez pierwsze półrocze istnienia tej szkoły ich dzieci znacznie ko­
rzystały. Do popisu w języku  niemieckim i greckim, które tu także są udzie­
lane, niedostawało ju ż  czasu, gdy  popis w poprzednio wymienionych przed­
miotach łącznie z deklamacyami w języ k u  niemieckim i polskim trw a ł  przez 
trzy godziny z tak szczupłą  liczbą uczni, Dzięki więc należą się założycielowi 
i dyrektorowi tej szkoły szanownemu księdzu dyrektorowi Gawreckiemu, r ó ­
wnież księdzu Tomaszewskiemu nauczycielowi regii, jako też panom nauczy­
cielom w tej szkole nauki udzielającym za ich gorliwość i poświęcenie, bo 
szczupłe dochody ograniczające się tylko na opłatę szkolną nie są tak pow a­
bne, aby pod względem przychodu zachęcać mogły. Mamy jednakowoż 
nadzieję w Bogu, źe to z poświęceniem zaczęte dzieło nieupadnie, owszem 
przekonanie się publiczności jakie korzyści uezniowie odnoszą, będzie zachę­
ceniem i innych rodziców do oddania swych dzieci z zaufaniem szkole, zostającej 
pod dobrym i doświadczonym sternictwem. W  końcu nadmienić w y pad a ,  że 
przed niedawnym czasem rozpisywano się nad intolerancyą naszej szkoły ka­
tolickiej i założyciela jej, na co niech służy za odpowiedź, źe szanowny zało­
życie! daleki od wszelkiej iutolerancyi postarał się tylko o wychowanie i p rzy ­
gotowanie młodzieży katolickićj do w yższych  klas gimnazyalnych, w  duchu 
katolickim i przez to dopełniał tylko przyjętego obowiązku.

( N adesłano.)

Wspomnienie po ś. p. Aleksandrze Przepałkowskim.
W  czasach nieurodzajnych w ludzi, ubogich w czyny  promienne miłością 

bliźniego i poświęceniem, gdziez jes t  pochodnia rozświecająca toń rozdźwięku 
w duszach i niepokoju w umysłach? Gdzież przystań  bezpieczna z szarugi po­
ziomych dążeń, żądz i pragnień? Czyż nie w  uczciwem poczuciu i spokojnem 
w ykonywaniu  obowiązków życia? Zapewne. Módl się i pracuj z spokojną 
w iarą  w mądrość i sprawiedliwość Pana nad pany.



s
Otóż zasada, której się trzymał w  ciąga 90-letniego, poczciwego żywota 

swego, nestor prawników tutejszych, ś. p. Aleksander I rzepałkowski.
Urodził sie dnia 5. Maja 1768 r. w  Sepienku pod Kościanem w ówcze­

snej W ielkopolsce z Michała i Antoniny PrzepaRowskich. Ukończywszy  
chwalebnie szkoły oo. Jezuitów w Poznaniu, do których przez rodzicow bo­
gobojnych był oddany, wstąpił w 18. roku zyc.a sw ego jako dependent do 
palestry poznańskiej, stanowiącej szkołę dla młodztezy, sposob.ącej się do za­
wodu prawniczego.' Po trzechletniej gorliwej pracy pozyskał urząd obrońcy 
przy sądach polskich ówczesnych. Nie długo jednakże bronił stron, gdyz nad­
chodziły czasy i wypadki wymagające obrony zarazem powodow jak pozwa­
nych, obrony rzeczy w yższych niż własnosc prywatna Tadeusz Kościuszko 
pow oływ ał do siebie naród cały. Rzucił więc s. p Aleksander I rzepałkowski 
kratki "sądowe i dzielił losy zacnego naczelnika. Ranny pod Szczekocinami,
z łoży ł oręż dopiero po ostatnim rozbiorze kraju. W róciw szy do domu i od­
pokutowawszy w więzieniu, pracował jako rolnik nad utrzymaniem swojem  
i rodziny swej. Za Księstwa W arszawskiego mianowany adwokatem przy są­
dzie apelacyjnym a później przy trybunale poznańskim w roku 1 8 0 7 ., pozy­
skał przez prawość charakteru, zdolność i pracowitość, imie znakomitego 
obrońcy prawnego. Pozostawiony na urzędzie tyra w roku 1815. z tytułem  
radzcy sprawiedliwości, walcząc z trudnościami obcego mu języ k a , pracował 
na stanowisku swem nieomal do ostatniej chwili poczciwego żyw ota swego. 
Codziennie prawie przychodził do sali sądowej siw y i drżący staruszek, ko­
chany i lubiony przez wszystkich, opowiadał młodym prawnikom, otaczają­
cym go z czcią serdeczną, o posiedzeniach trybunału piotrkowskiego, na któ­
rych jako dependent był niegdyś przytomnym. Rzewny przedstawiał widok 
zacny ten starzec, przypominając spycbałkora, jak dobrodusznie nazywał mło­
dzież prawniczą, o czasach, których żyw ą i rzadką był relikwią. Przyjazny, 
uprzejmy, wyrozum iały dla w szystkich, pobożny, cierpliwy i stały w smu­
tnych życia wypadkach, zachował czerstwą pamięć i nader żyw ą  przytomność 
um ysłu do ostatniej chwiłi. Dnia 3. b. m. siedząc na krześle, opowiadał przy­
tomnym szczegóły bitwy pod Szczekocinami. Pośród żyw ego opowiadania
odwołał go Pan Zastępów do lepszego życia. Spokój wieczny niech będzie
duszy jego.   T

Rozmaite wiadomości.
— Na dow ód , źe z ukłucia igły może nastąpić śm ierć, przytaczają w y ­

padek jaki się zdarzył w Oberhoff na Pomorzu. Zdrowa i silna 18sto letnia 
dziewczvna szyjąc przy stole, przypięła płótno igłą do kolana. W śród roboty 
podniosła się nagle sięgając po jakiś przedmiot na stole lezący i igła wbiła się 
fej w  nogę i złamała się. Mimo wszelkich starań dom ow ych, a następnie po­
mocy miejscowego chirurga, uie można było zualeść w ciele igły złamanej; do­
piero po 10. dniach zawezwano biegłego operatora, który wprawdzie igłę w y ­
dobył, ale chorej uratować nie zdołał. Igła obraziła kość, przystąpiło zapale­
nie i wrzodzenie i w  kilka tygodni dziewczyna umarła.

Wiadomości literackie .
P o z n a ń , 30. Marca.—  -Przyrody i przem ysłu. Rok 3. w yszedł nr. 13. 

i zawiera: O w pływ ie ozonu na oddychanie i na wegetacyą. Jak mierzą astro­
nomowie" ciężar ciał niebieskich? —  Przegląd ruchu literackiego i naukowego 
w  dziedzinie nauk przyrodniczych. O klimacie w  dawniejszych epokach stw o­
rzenia. Prelekcya Giebla (ciąg dalszy) spolszczona przez Dra Stanisława Sze- 
nica. W iadomość o czynnościach wydziału nauk przyrodniczych towarzystwa  
Przyjaciół Nauk poznańskiego. Literatura zagraniczna (dokończenie).

W a r s z a w a .  — Do nowości literackich, jakie wkrótce ukażą się u nas, 
należy dzieło humorystyczne pod napisem: »W olne żarty.« Podobno już 
w  połowie Kwietnia ukaże się pierwszy zeszyt, w  którym oprócz drzewory­
tów  zamieszczane będą także i rebusy, dotąd jedynie widziane i odgadywane 
w  ilustracyach francuskich. Cieszymy się mocno z tego nowego wydawnictwa, 
które bez zaprzeczenia, jeżeli tylko odpowie celow i, znajdzie licznych zw o­
lenników. , . . . . . .  .

—  W  tych dniach wyszedł zeszyt IV. .A rcybiskupów gnieźnieńskich 
i prymasów,« według wizerunków mieszczących się w  galeryi łowickiej, 
z objaśnieniem czyli tekstem historycznym przez Juliana Bartoszewicza. Ze­
szyt ten w yszedł jak i poprzednie nakładem Litografii P. A. Pecq i współki, 
przy ulicy Miodowej nr. 482, i obejmuje w  sobie: Jana Jaxę, błogosławionego 
Bogumiła Poraja, Piotra Annonymusa i Zdzisława Kozłoroga. Każdy z pre­
numeratorów odbierze przy tym zeszycie bezpłatnie portret najprzew. księdza 
Benjamina Szymańskiego, biskupa dyecezyi podlaskiej.

L w ó w .  —  Nr. 10 Dodatku tygodniowego przy G a z e c i e  L w o w s k i e j  
zawiera: 1) W acław Hieronim Sierakowski, starowierny pasterz z XVIII. 
wieku przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. Członkowie kapituły przemy- 
sklej. Ich dzieła i prace. Sierakowski wymawia się z godności u dworu. 
Obchód jubileuszu w Przemyślu. Opat Kunicki. Koronacya Najświętszej

Maryi Panny. 2 ) Obrót handlu krajowego w  Sierpnia 1857. W y w ó z za gra­
nicę. 3 ) Tłumacka fabryka cukru. Spotrzebowana ilość buraków w  Lipcu, 
Sierpniu i W rześniu 1857 — 1858- 4) Żupy solne w  Galicyi i na Bukowinie. 
W yw ar i przedaż soli w Listopadzie 1857— 1856. 5) L w ów , dokument z r. 
1425. W ładysław  Jagiełło potwierdza przywilej W ładysław a Opolczyka 
oznaczający granice dóbr zaszkow skich, kościejowskich i czterech dsvorzysk 
w Mierzwicy dominikanom lwowskim przedtem darowanych.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 30. Marca 1858.

Zyto (węcpei po 25 szefli) znów nieco spadło, mały odbyt, na Kwiecień 
Maj 29 list., na Maj 29.) list., na Czerwiec 30)- list.

Okowita (beczka po 9600  5 Trallesa) ceny niższe, ruch ograniczony, na 
miejscu (bez beczki) 13 — )  (z beczką) na Kwiecień 14 list., 1 3 )  pien., na Kwie­
cień Maj 1 4 ) list., )  pien., na Maj 1 4 ) list. ________

Wiadomości handlowe. 
B e r l i n ,  30. Marca.

Pszenica 5 0 — 64 tal.

do

l  k j u i  *«*«.

Ż_>’to 3 5 —36 tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 3 4 )  tal., na wiosnę 33  
3 3 |  tal., na Maj Czerwiec 3 3 ) — 3 3 — )  tal., na Czerwiec Lipiec 3 4 |— )  

do |  tal.
Żanna mąka Nr. 0. 3 ) — 2 | )  tal., Nr. 0 — 1. 2 ) — 2 j5a tal.
Owies 2 8 — 32 tal., na wiosnę 28  tal.
Olej rzepiowy 1 2 )  tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 1 2 )  tal., na Kwie­

cień Maj 1 2 ) — tal., na Maj Czerwiec 1 2 )  tal., na W rzsień Październik 1 2 f  
do |  tal.

S z c z e c i n ,  30. Marca.
Pszenica 5 8 —60 tal., na wiosnę 5 9 )  tai.
Żyto 3 2 )  tal., na wiosnę 32 tal., na Maj Czerwiec 3 3 |  tal.
Olej rzepiow y 1 1 ) tal., na Kwiecień Maj 1 1 )  tal., na W rzesień Pazdz. 

1 2 )  tal.
Okowita 21 proc., na wiosnę 21 proc. ______________ _

Omyłki drukarskie w Nr. 70. Gaz. W. X. Pozn. z 23. Marca.
W nekrologu ś. p. Grabowskiej w kolumnie drugiej do słów : Jeżeli kto, 

to ona umiała robić sobie przyjaciół — dodaj z mamony; zamiast dobrza czy­
niąc, czytaj dobrze czyniąc; za sposobienie na śmierć, musi być sposobienie się 
na śmierć; w zwrotce: św iętości z oznakami Agnus D ei zw an ych , wyraz 
z oznakami nie potrzebny. W  kolumnie trzeciej zmylona punktacya, zamiast: 
przeto, co jego jej też jest, powinno być: przeto co jego, jej też jest.

Pod artykułem umieszczone litery R. J . P. miały stać w  dalszym ciągu 
artykułu, a nie pod nim , a środkowa głoska nie / . ,  który zm yślił zecer, ale 
ma być / . ,  jak było w rękopisie. T rzy te głoski nie oznaczają podpisu piszą­
cego, ale znaczą R(equiescat) I (n )  P (ace); łacina zaś jo t nie zna.°)

Pr%yp. %ecera. — Rękopis był bardzo nieczytelny. Jeżeli w ięc błędy  
się wcisnęły, to z winy autora, który nadesłał manuskrypt ów  nieczytelny.

Przybyli do Pozuania 31. Marca.
I IA Z A U .  Molinek z Brodnicy, prob. Sumiński z Lussowa, Błociszewski z Głogowa, 

Paliszewski z Gembic, Smitkowski z Ł ę g u .  Potocki z B endlew a, Mielęcki z Ł a-  
biszynka,  Radoński z Krześlic.

H O T E L  R Z Y M S K I  B O S C H A .  Rohr z Paradyża, Bergklau z T orun ia ,  Ledermann 
z Berlina,  Lebmstadt  7. Magdeburga.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  Bladt z Rheims , W i t th a u s  z K e t tw ig ,  hr. 
Roder z W o h la u ,  A rnd t  z A rkuszew a, Ganbowska z Chełmży, Żelasko z Obor­
nik, Leonhardi z Skarboszewa, Sasse z Rogoźna,  Kel ler  z Głogowa, Binner  z ma­
łych Krosien.

H O T E L  D U  N O R D .  Blankenburg z Berl ina,  Baranowski z Skrzeszewa , Jasiński 
z Kordos, Szczaniecki z Łaszczyna,  W alte r  z Kassel, Mai z Berlina.

H O T E L  P A R Y Z K I .  Prob. iSieczyński z Targowejgórki ,  K rynkowski z Trzemeszna,  
Lożyńska z Grabowa, Jackowski z Połczyna.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Neymann z Czarnkowa, Garczyński z Iwna,  Szulcze- 
wski z Boguniewa, Koczorowski z W rączyna,  Senfdeben z Śremu, Nowacki z Ze- 
lic, Kucharski z Brześni, Kempiński z Offenbachu, Schulz z Strzałkowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Moszczeński z Krzymowa, Banaszkiewicz z Ulejna, Kretsch­
mer z Środy,  Burghardt  z W ęglewa, Szmitkowska z Kurnika, W oh ler t  z Nieder-  
hagen, I lopp z Rostock, Lehmann z Nitsche, Zakrzewski z Osieka, Berndt z Scze- 
cina.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I .  Mager z Wiednia.
H O T E L  K R U G A .  Rollin z Landsberga i S tark z E lb ląga ,  Altwasser  z Rawieza, 

L indner i Schroder z Pudliszek, Kratscbmar z Głogowa.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  Ehrlich z W rocławia,  ul.  W ilhelm. 24.

W  księgarni Nowej w Poznaniu A. P o p l i ń -  
s k i e g o ,  Garbary Nr. 4 5 ., w yszła z druku cała 
Grammatyka Łacińska mniejsza p. A. P o p l i ń s k i e -  
g o  Prof. Czwarte wydaDie pomnożone w cenie 
20  Sgr, czyli 4 Złpol.

Nakładem Księgamii N. Kamieńskiego i Spółki
w  Poznaniu w yszło:
Tomasza a Kempis:

O poznawaniu własnej ułomności
Nagrobek krótki czyli książeczka dla zakonników.
Książeczka dla dzieci.
O wzniesieniu myśli do Boga w zgłębianiu naj­

w yższego dobra.
Krótka nauka, którą Chrystus daje uczniom 

swoim.
Pocieszenie ubogich i chorych.
Modlitwy pobożne,

O ciągłem umieraniu dla Chrystusa.
O pokorze.
O poboźnem i spokojnem życiu z zupełnem od­

daniem się woli bożej.
Cena 10 Sgr.

~O T W O R Z E N lE  KONKURSU.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

VVydział pierwszy.
Poznań, dnia 29. Marca 1858. 

po południu o godzinie 5tej.
Nad majątkiem modystki H e n r y k i z S z u l c ó w  

Ż u r o m s k i e j  w  P o z n a n i u  zamieszkałej, jest al­
bowiem konkurs we względzie kupieckim otworzony, 
i dzień ustania płacy na 28. Marca r. b. ustanowiony.

Tym czasowym  Administratorem massy został ku­
piec H e n r y k  R o s e n t h a l  w P o z n a n i u  zamie­
szkały, mianowanym.

W zyw am y niniejszem wierzycieli dłuźniczki ogól­
nej , aby w terminie na
d z i e ń  16. K w i e t n i a  r. b. z r a n a  o g o d z .  10. 
przed Kommissarzem sprawy Sędzią powiatowym  
Ur. Mi i t z c l l  w  izbic posiedzeń naszych pod Nr. 13. 
wyznaczonym , swoje oświadczenia i propozycye 
pod względem zatrzymania tegoż Administratora 
oddali.

W szystkim tym , którzy od dłuźniczki ogólnćj 
cośkolwiek, czy to w  pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu za sobą 
mają, albo którzy jej cokolwiek winni są , zalecamy 
niniejszem, aby jej nic nie w ydali, lub zapłacili, 
lecz owszem o posiadaniu przedmiotów aż do dnia 
15. Kwietnia r. b. łącznic Sądow i lub Administra­
torowi massy donieśli i w szystko to z zastrzeżeniem 
jakowych bądź praw sw ych tamże do massy kon­
kursowej oddali.



.Dzierzyciele i inni teroiz zarowno uprawnieni wie- 
rzyciele dłuzniczki ogólnej powinni albowiem o rze­
czach zastawionych, a w ich posiadaniu się znaj­
dujących l i ,tylko doniesienie uczynić.

W zywamy zarazem i wszystkich tych, którzy 
do wspomnionej massy pretensye jako wierzyciele 
co do konkursu rościć chcą, aby swe pretensye, 
bądź źe takowe już wyskarzone są , lub nie, z pra­
wem pierwszeństwa aź do dnia 15. Maja r. b. łą­
cznie u nas na piśmie lub do protokułu zameldowali 
i następnie do rozpoznania wszystkich w czasie 
wspomnionym zameldowanych pretensyj, również 
podług okoliczności do ustanowienia stałych osob 
zarządowych w terminie

d n ia  29. M aja r. b. z rana o g o d z . 10. 
przed Kommissarzem Sędzią powiatowym Ur. M u t-  
z e ll  w izbie instrukcyjnej stanęli. ,

Kto swe zameldowanie piśmiennie złozy, powi­
nien kopią onegoź i jego annexow dołączyc. _ 

Każdy wierzyciel, który nie w naszym obwodzie 
urzędowym zamieszkuje, obowiązany jest przy za­
meldowaniu swojej należności pełnomocnika tu za­
mieszkałego lub do praktyki u nas uprawnionego 
obcego obrać i do akt nam donieść.

Tym którzy tu znajomości nie mają, przedsta­
wiamy jako prawników obrońców prawa i Radzcow 
sprawiedliwości: Ur. T s c h u s c h k e ,  D o e n n ig e s  
i E n g e lh a rd t.

Poznań, dnia 29. Marca 1858.
K r ó le w s k i  S ą d  p o w ia to w y .  1. Wydział.

Polska klassa przygotowawcza przy Szkole 
realnej.

W czwartek, dnia 8. Kwietnia, o 8 . godz. roz­
poczęcie nauki. Nowych uczniów przyjmuje D y­
rektor i naucz Fabisz. Mr. Mrennecke.

W zakładzie naukowym tutajszym katolickim roz­
pocznie się nowy kurs 13. Kwietnia r. b. Nowi 
uczniowie zgłosić się mogą w dniu 12. Kwietnia. 

Rogożoo, 30. Mar«a 1 8 5 8 ^  V a u ,r e c M '

Aukeya mebli.
W  czwartek dni a  1. K w i e t n i a  r. b. przed po­

łudniem i po południu sprzedawać będę przez pu­
bliczną licytacyą najwięcej dającemu za gotowKę na
s a l i  M o t e l u  M i c h b o r n a ,  przy  Placu 
Kamelaryjnyra Nr. 1 8 -/19 .

rozmaite meble mahoniowe, brzo- 
zowe i olszowe,

jako to: stoły, krzesła, kanapy, szafy do sukien, 
bielizny i książek, lustra, trumeaux, 2 wielkie 
zwierciadła barokowe, komody, umywalnie, łozka, 
stopnie, ławki wyściełane, 3 wielkie pająki, lam­
py gazowe, firanki i rolosy, mosiężne pająki, 
sprzęty domowe, kuchenne i gospodarskie. 

K t i p s c h i t Z ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Aakcya wina szampańskiego i cygarów.
Na aukcyi mebli na sali Hotelu Eichborna odby­

wać się mającej w czwartek dnia 1. Kwietnia r. b., 
sprzedawać także będę na rachunek zamiejscowego 
domu handlowego  .
30 ®  bu telek  w m a  sza tn p a n -  
3 ll^ ^ s ię c y  c y g a ró w  M rem eń -

w  pojedynczych partyach, 
a to przez publiczny licytacyą najwięcej aj^cerou
za gotówkę.  ̂ „

S J p s c M l Z ,  Król. Komisarz aukcyjny-

1 Otworzenie handlu.
.  W dniu 1. Kwietnia r. b. otworzę w P o z n a -

Jj n i u przy starym Rynku Nr. 59. w  dawnym l o -  
~  kalu wina Zupańskiego
*  HANDEL GARDEROBY E L A  MĘZCZYZN
2  i polecam takowy szanownemu Obywatelstwu i 

prześwietnej Publiczności łaskawym względom.
g  H e r r m a n n  R o s n e r ,  Rynek Nr. 59.

Na dziedzińcu Barlebena Nr. 8.
są do przedania bardzo dobrze u- 
trzymane meble mahoniowe i brzo= 
zow e

W S r e m s k i m  powiecie między miastami X i ą z  
i J a r a c z e w o  położone, jednę milę od rzeki Warty 
i placu ładunkowego S w i ą c z y a  i 2* mili od mia­
sta powiatowego Srem odległe, z sobą graniczące 
i dotychczas wspólnie gospodarowane^dobra szlache­
ckie C h w a ł k o w o  i K o l n e m ,  mają byc 
z powodu działów, sprzedane. / . , ,

C h w a ł k o w o  ma areału 3563 m org, m'|4,zJ 
mi 1418 mórg roli ornej (grunt pszeniczny) 37 morg 
oo-rodu owocowego i warzywnego, 381 morg łąk
i około 1700 mórg lasu. ; 7ft„ ,

K o ł a c i n  zaś ma areału 1859 morg, 703 morg 
roli ornćj, 32 morgi ogrodu owocowego i warzy­
wnego, 437 mórg łąk i 574 mórg lasu.

Dobra, nie mające żadnych innych długów real­
nych, prócz 1100 Tal. kapitałów kościelnych, bę­
dące do Św . Jana r. b. prócz borów, wydzierżawio­
ne, znajdują się w bardzo dobrym stanie kultury.

Budynki mieszkalne i gospodarcze są po większej 
części massiv nowo wybudowane, i inwentarz grun­
towy jest w odpowiednim komplecie i w dobrym 
stfiDlC.

Do dóbr tych należy przynośna cegielnia, i w sta­
wach na kilku miejscach się znajdujących, ryboło- 
stwo stanowi dochód odpowiedni.

Bory które dotychczas oddzielnie administrowa­
ne były. obejmują; ©kolo 30,000  
sosien spuścić się inogącycli.

Chęć kupna mający zapraszają się do obejrzenia 
dóbr i lasoyv powyżej wzmiankowanych, które albo 
całkiem albo pojedyńczo sprzedane będą, i zechcą 
się W celu bliższego porozumienia s i ę , do mnie
zgłosić. . . . . .

Posiedzięiel dóbr Pan J ó z e l  Ob i e z i e r s k i  w  
D r z e c z k o w i e  pod Le s z n e m i Pan J u l i u s z  
W i l h e l m  F l e i s c h m a n u  w R a w i c z u ,  jako 
współinteresowani, są gotowi także do udzielenia 
wszelkiej vyiądomości.

Środa, dnia 15. Marca 1858.
MMeltkaff, Rzecznik.

F olw a rk  H©we ,  I  mili od W ą g r ó w e a 
położony, zawierający ze wszystkiem 815 morg 
gruntu, mający budynki murowane w najlepszym 
stanie, dom mieszkalny ozdobny, ma być z wolnej 
ręki przedanym. Mający chęć kupienia zechce się 
o bliższe warunki zapytać Pana J. D u t k i e w i c z a  
w N o w e m ,  albo Panią M. D u t k i e w i c z  w S m o -  
g u l c u ,  albo Pana M. C y b u l s k i e g o  w  P o z n a *  
niu na Śtym Marcinie Nr. 8-

Fortepian o 6ciu oktawach jest na przedaż. Bliż­
szą wiadomość powziąść można u nauczyciela mu- 
zyki pana M a Z U b s k i e g O  przy Wodnej ulicy 
Nr. 15. ______________

k J f i i r r a O t t  zdatna do krawiecczyzny, haftu i 
strojów poszukuje miejsca; ir. li­

sty przyjmuje kucharzowa P l e d ń s k a  W
Marku. .__ .

W ę d z o n ą  s a y n k ę  w znacznym wybo­
rze i najlepszej wartości, sprzedaje w całości: 
1) tylną szynkę po 6 Sgr., 2) przednią szynkę po
5 Sgr., 3) głowiznę wędzoną po 2~2- Sgr. funt.

T .  S p i s e w s k i ,  ulica Wrocławska Nr. 36.

Św ieża, najprzedniejsza o-
liwa prowaneka u 
Gustawa Hielefeld, przy Rynku Nr.87.

Y W m r W lr ż n  funtowe piękne białe  świeże. 
H l U Z l l t Z l V  Węgorz maryn. poreya po 
5 Sgr., piękne apelcyny, cytryny ,

E - — - j X i X f C Tmm
w a r s z a w s k i e  ustrojone, oraz do obstalunków na 
Święta poleca się Cukiernia

Antoniego Pfttzmera*
Na nadchodzące święta przyjmuje zamówienia na

placki i t. p. Cukiernia i W. V. MunM ,
r  r w  Rypku Nr. 8.

CYRK N0W0Y0RSKI.
Dziś w środę dnia 31. Marca 1858. 

wielka nadzwyczajna reprezentacya na benelis pani 
Lo y a l ,  ósma rola gościnna sławnej Amerykan-

* * ""‘M I S S  B L Ł I
w jej nowych przeskokach przez obręcze, 50 balo­
nów, przez wielki skok przez tron i bieg do najwyż­
szego stopnia przyspieszony.

Dom na starym Rynku pod Nr. 54. jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Chęć kupna mający zechcą się 
zgłosić do handlu FanaGr i e s i ng i e r a  w Baz arz e .

Do przedania albo do wypuszczenia.
W najludniejszej części m. Do z n a n i a  jest dom 

do sprzedania albo na kilka lat do wypuszczenia, 
na co potrzeba około Tal. 6000. Adressa przyj­
muje Expedycya gazety pod lit. M. Mi.______

Dominium Andrychowice dolne pod
S z ł y c h t i n g o w ą  ma na przedaż 100 sztuk weł­
nistych macior, które po strzyży odebrać można. 
Takowe były puszczane do najlepszych tryków 
a trzoda wolna od wszelkiej dziedzicznej choroby.

Dominium Wysoka  P°d S k o k a m i  ma b  
dla zmiany w gospodarstwie 18 roboczych wo- g  
łów na sprzedaż. 0

Kurs giełdy berlińskiej.

Bru* 30 Marca 1858

O

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . 
dłto z roku 1850. . .
dito z roku 1852. . .
dito z roku 1853. . .
dito z roku 1854., .

Obligt długu skarbow ego.................
dito premiów handlu morskiego 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r lin a .....................
dito dito • ^

Listy zastawne M archiiElekt, i Nowej 
dito Prus W schodnich. . .
dito P om orsk ie ..................
dito W. X. Poznańskiego
dito W . X. Poza. (nowe)
dito S z lą s k ie ......................
dito Prus zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn ań sk ie .............
L eu isd o ry ..................   • • • ■ • • • \  \
Xkcye kolei Żelazn.htarogr Poznans*

Sto- Na p r. kurant

VCL
papie- I gotowi­
rami. | zną.

41 ’_ 1004
4(- 1004
44 1004
4 944
44 — 1004
34 — 84

34 81 f
— 1004

31 — 83
31 . 8 4 |

— 83

f

841
984

34 — 864
34 86 —
34 — 814
t _ 904
__ 1094
34 — 924

Handel nasion
«S. F  F o p p e g ©  i  S p ó ł k i  w Berlinie.
Polecenia na wszystkie rolnicze na­

siona t które jak najpunktualniej dostarczone 
będą, przyjmuje Hudolf M&absilber*

Spedytor w Poznaniu.

S S w k s a p a n  do obsadzania rabat, rozmaite 
krzewy róż , bardzo piękne jeorginie i rozmaite inne 
rośliny sprzedają w Poznaniu na Rybakach pod 
Nr. 16._________________________  '______

Na dziedzińcu Barlebena Nr. 8.
jest do wynajęcia mieszkania w suterynach, przyda­
tne na handel wiktuałów i mleka. ________

p^jrió&łem mój skład towarów od 1. Kwietnia,
w starym Rynku Nr. 8. obok Świętego Jana. 
w starym y Grzebieaiarz Meufeld.

CENY TARGOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 3 i.  Marca 
. 1858 r.

od I
tal, i sgr. I fn.|tal.

Jo
Uff**

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn
Pszenicy średn iej...........................
Pszenicy o rdynary jne j.................
Żyta przedniego, sz e fe l..............
Żyta lże jszeg o ...............................
Jęczmienia dużego , szefel . . . .
Jęczmienia m a łe g o .......................
Owsa, s z e fe l ..................................
Grochu do gotowania, szefel . .
Gorch na pastwę...............................
Rzepik latowy  .....................
Tatarki s z e f e l ..................................
Ciemniaków, sze fe l...........................
Masła, g a rn ie c ..................................
Koniczyna czerw ona........................
Koniczyna b ia ła ...............................
Spirytusu (beczka 120kw.)80fT ra ł
dnia 30. M arca...............................
dnia 31. » ........................
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